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POLITYK A.

SĄD DEMOKRATY POLSKIEGO 0  DZIENNIKU 
NARODOWYM.

Demokrata Polski zaczyna i kończy swój a r ty k u ł  
w num erze  z h%° Lipca b. r. n a rzek an iem , że m u  przy­
kro  wchodzić w rozprawy z Dziennikiem N arodow ym . 
W ie rz y m y ,  p rzykro  je s t ,  nieznośnie a rgum entow ać 
kiedy nie ma a rg u m e n tó w , odpowiadać kiedy nie ma 
co odpowiedzieć, bo p raw d y  k tó re  Dziennik N arodo­
wy mówi T ow arzystw u  Demokra. są tej n a tu ry  , iż na 
nie tru d n a  odpowiedź. Demokrata  też nie odpowiada. 
Lecz ponieważ trzeba było coś napisać dla « dob ro d u ­
sznych , jak  m ó w i,  k t ó r z y  wołają iż Dziennik Narodo­
wy jes t  oczewiście bezstronnym  i chwali co dobre a 
gani co złe » więc Demokrata  zebrawszy wszystkie swe 
środki,  wynalazki i dowcipy pisze.

Naprzód uczy co to jes t  Dziennik Narodowy, i przy­
znajem y że tak ty k a  jego w tym  punkcie  była dość 
zręczna, oparta  na wielkiej znajomości swych czytel­
ników.

Ktoś powiedział że ludzie są wielkiemi dz iećm i, 
Demokrata  wierząc tem u zdaniu , stosuje go do swych 
czytelników. Nańki mają zawsze pełno s trachów  na 
małe d z iec i , Dem okrata  m a je  na Tow arzystw o Demo­
kratyczne. W  dykcyonarzu  nianiek  jest m nóstw o 
strasznych  wyrazów, które  dosyć w y m ó w ić , aby małe 
dzieci uciszyć i uśpić; w dykcyonarzu  dem okra tycz­
nym są także straszne imiona i wyrazy, k tó re  dosyć 
wym ówić lub napisać , aby dem okra tów  przestraszyć, 
obudzić i w kupie  u trzym ać.

Jednym  z tych  strasznych wyrazów dla dem okratów  
jes t  Jezu ita . Ile razy idzie o Dziennik Narodowy, D e­
mokrata P olski nie wdając  się z nim  w długie dyskus-  
s y e , jiisze walecznie wyraz Jezuito  i to jest  dostateczne. 
A c h ! Och! Jezu ita !  wołają przerażone dem okra ty ,  
zapalają się gn iew em , g run tu ją  się w n ie n a w iśc i—  i 
rzecz skończona. Niech wtedy Dziennik Narodowy pi­
sze najświętsze p raw d y , daje najzdrowsze rady , ostrze­
żenia : Jezu ita ! J e zu ita ! woła Demokrata P olski; Jezu-  
ita ! Jezu ita !  powtarzają za n im  dem okraci zam ykając 
oczy i zatykając uszy ; zbierają się do kujiy, ścieśniają 
szeregi i natenczas Demokrata i Centralizacya jakie 
chcą gadają im bajki i fałsze, wszystkiemu wierzą, nic 
nie rozbierają.

Dziennik N arodow y walczył zawsze przeciw zgu­
bnym  nau k o m  Tow arzystw a  Demokratycznego; a gdy 
ostatnie nieszczęśliwe w ypadki w kra ju  sprawdziły 
jego przewidzenia, z dowodami w ręku uderzył jeszcze
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mocniej i w te nauki i w ich szerzycieli. A rgum enta 
jego trafiły do przekonania wielu rodaków , to za trw o­
żyło Centralizacyą i organ jej D em okratę; trzeba było 
coś powiedzieć « dobrodusznym  utrzym ującym  iż 
Dziennik N arodow y jes t  bezstronnym , chwali co do­
bre  a gani co złe » ; trzeba było coś m u odpowiedzieć ; 
ale co? rzecz niełatwa. Dlatego D emokrata  stając za 
m urem  okoliczności k tóre  ja k  mówi nie dozwalają m u 
odpowiadać na zarzuty tyczące się ostatnich w y p a d ­
k ó w , a widząc potrzebę zachwiania opinii « dob rodu­
sznych ■> o Dzienniku N arodow ym , udał się do zw y­
kłego swego m a n e w ru , do s t rach a ,  do wyrazu k tó ry  
na dem okratów  wywiera  zawsze pożądany dla Cen- 
tralizacyi skutek.

Ponieważ kw estya  Jezuitów k tó rą  Centralizacya ży­
wiła swój związek przez Jat kilka zwietrzała i zaczęła 
wychodzić z m ody, ponieważ czytający Dziennik Na- 
ro. ani się domyślali żehy on był jezu ick im , ponieważ 
publiczność emigracyjna zapom niała  o tem, przeto 
D em okrata  p rzypom ina j e j , że Dziennik Narodo. jest  
Jezu i tą ,  jest organem  Jezuitów , tt zatem p ism em  nie- 
godnem ni czc i , ni wiary. Na co wszakże trzeba jakichś 
d ow odów , D em okrata  daje następne :

D ziennik N arodow y  nie m a dotąd około siebie ża­
dnego wyraźnie zgromadzonego s tronnic tw a, a zatem 
jest Dziennikiem Jezu ick im ; nie zasłania się żadnemi 
imiennie o so b a m i , a zatem jest je zu ic k im ; m a w p ra w ­
dzie odpowiedzialnego redak to ra ,  ale ten choć pisze 
a r ty k u ły  to nic nie wie i nic nie widzi, to dowod że 
Dziennik jes t  jezuickim ; n ik t  do niego ani w emigracyi 
ani w kra ju  przyznać się nie chce, a więc jest jezuicki; 
raz popiera Czartoryskiego, drugi raz p iorunuje  prze­
ciw Z am ojsk iem u , więc jest  jezu ick im ; raz kadzi pa- 
pieżowi, to znow go z błotem miesza (dosłownie) a za­
tem  jest  jezuickim.

Chociaż Dzień. Narodo. nie ma w około siebie ża ­
dnego stronnic tw a, to ma jednak uk ry tych  zwolenni­
ków, a tymi są wszyscy Jezuici duchowni i świeccy. 
Dzień. Narodo. jest organem Zm artw ychw stańców , 
k tórzy są J e zu i tam i, a zatem jes t  Dzienni, jezuickim. 
W praw dzie  stale sięon tego w ypiera ,a le  w  tern właśnie 
dowód że nim j e s t , gdyby się przyznał, toby nim być 
przestał (dosłownie).

Podług dowodzeń Demokraty, Zm artw ychw stańcy  są 
Je z u i ta m i; podług jegoż dowodzeń Jezuici są milicyą 
papiezką, ślepem narzędziem Rzymu. Dzień. Narodo. 
jest  o rganem  Zm artw ychw stańców , a zatem powinien 
być ślepo posłusznym  wszystkiemu  co wychodzi z R zy ­
mu : jednakże  Dzień. Narodo. pisał przeciw Papieżowi, 
a zatem nie jest, we icszystkihn  ślepo posłusznym Pa-
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pieżowi, a zatem nie jest organem  Z m artw ychw stań-  
ców -Jezuitów  duchow nych  i świeckich. Podług De­
m okraty  właśnie dla tego je s t  ich o rg an em , gdyby 
pisał za Papieżem zawsze, a nigdy przeciw, toby p rze ­
stał być o rganem  Z m artw y ch w stań có w , przestałby 
być Dziennikiem Jezuickim.

Na tukiem stanow isku postawiwszy swojego przeci­
w n ik a ,  ogołociwszy go d o ty la  z dobrej wiary, logiki a 
naw et prostego rozsądku, jużcić można m u dowieść 
wszystkiego , i D em okrata  dowodzi śmiało, wykazuje 
jego sprzeczności, różnobarwność, w czem widząc nie 
zaprzeczoną pewność je z u i ty z m u , chociaż to ,  mówiąc 
naw iasem , zbija wszelkie pojęcie jakie dotąd  miano o 
Jezuitach, Demokrata woła tryum fu jąc  : a widzicie 
czem jes t  Dziennik Narodo., widzicie że je s t  jezuickim , 
a zatem wiecie czy jes t  godzien w iary  i czy w ypada  nam  
się zniżać aby  odpowiadać na jego zarzuty.

Nie wiemy czy taka  licha, taka  śmieszna a rgum en-  
tacya Demokraty  przekona o jezuityzmie Dziennika 
Narodowego tych z rodaków  którzy temu nie wierzą; 
ale wiemy że najlepsza nasza nie przekona tych k tó ­
rzy tem u  wierzą, bo ludziom s tronniczym  i zaślepio­
n ym , trzeba zawsze jakiejś  przyczyny do potępiania 
ty ch  którzy z nimi nie są, trzeba pokarm u dla n iena­
wiści. Dlatego nie tracąc czasu (ileżeśtny go już  na to 
nie stracili!) na przekonyw anie  d em okra tów  żeśmy nie 
jezuici, powiemy słów kilka o pozornej sprzeczności 
którą  nam  zarzuca Demokrata.

Sprzeczność tę widzi on w tern ,  żeśmy się raz 
oświadczyli za xięciem Czartoryskim , drugi raz p rze ­
ciw półko. Zamojskiemu, na tu ra lnem u, jak go zwie, 
reprezentan tow i xięcia; żeśmy raz głosili nieomylność 
Papieża, to znów pisaliśmy przeciw  Papieżow i; że b y ­
liśmy raz za republiką i za dem okratycznym  powsta­
niem w Polszczę, drugi raz potępiliśmy sp raw ców  i 
ofiary j e g o ; żeśmy się raz pisali za Konstytucyą 3S° 
M aja ,  a potem ja k  powiada Demokrata, po jego uw a­
gach, w yrzekliśm y się jej.

Demokrata Polski życzyłby dobrej wiary ze s trony  
sw ych przeciwników, a sam daje ciągły przykład  na j­
gorszej złej wiary. Zadługo byłoby  przytaczać nie zli­
czone tego dow ody, w ykażem y te tylko, które  zna jdu­
jem y  w ar ty k u le  na k tóry  dziś odpowiadam y.

I t a k ,  przytaczając oświadczenie nasze z 25 Kwie­
tnia , w k tórem  przyrzekam y wspierać położenie i 
działania polityczne xięcia C zarto rysk iego , opuszcza 
naum yśln ie  w a ru n ek  k tó ryśm y położyli w w yrazach :
« o tle te będą zgodne z interesem ogólnym i  z dobrem 
rzeczywistem naszej O jczyzny » i porów nyw ając  to 
ośvyiadczenie z potępieniem przez nas m ow y p k a  Z a ­
mojskiego , Demokrata  wywodzi ztąd naszą sprze­
czność.

Naprzód oświadczenie stosowało się do xięcia Czar­
toryskiego, a nie do półkown. Zamojskiego; lecz przy­
puszczając że X iążeCzartoryski i pó łkow nik  Zamojski 
to jedno , ja k  mowi Demokrata, to i w takim  razie 
Dzień. Naro. ganiąc m owę pka  Zamojskiego nie posta­
wił się w sprzeczności, a owszem postąpił  s tosownie do 
w aru n k u .  W idoki przedstawione w  mowie, wyrażenia 
jej nie były zgodne z interesem ogólnym i dobrem rzeczy­
wistym naszej O jczyzny, ani z honorem  i godnością 
Polaka, dlatego Dz. Naro, potępił ją .

Nie jes t  dobrej wiary Demokrata m ów iąc , że Dz. 
Na. « raz boską  nieomylność Papieża pod niebiosa 
wynosi, drugi raz z błotem go miesza » : pierwsze i 
drugie Demokraty twierdzenie jest przewrotne i prze­
sadzone; n igdyśm y bezwzględnej nieom ylności Papie­
ża nie głosili, aniśmy go z błotem nie mieszali. Głosi­
liśmy zawsze i głosim nieomylność Ojca Śs° w rzeczach 
du ch o w n y ch ,  w rzeczach wiary, ale nie w rzeczach 
świeckich, nie w'polityce; nie mieszaliśmy go zb ło tem , 
aleśm y oświadczyli głęboki nasz żal i sm utek , że on , 
stróż świętych praw  i sprawiedliwości na świecie, n a ­
kazyw ał Polakom uległość i posłuszeństwo cesarzowi 
a u s t ry a c k ie m u , jed n em u  z pogwałcicieli sprawiedli­
wości i najświętszych p raw  naszej Ojczyzny.

Zmyśla Demokrata twierdząc, żeśmy się kiedy « pi­
sali na Rzeczpospolitą Polską i n a  d em okra tyczne  po­
wstanie w Kraju ». Na Rzplitą nie pisaliśmy się nigdy, 
przeciwnie, zawsześmy się przeciw niej oświadczali 
pisaliśmy się i piszemy za poruszeniem , za pow o­
łaniem do życia, do służby ojczystej wszystkich ży­
wiołów składających społeczność polską; pisaliśmy 
się za zrów naniem  wszystkich Polaków w praw ach  i 
obowiązkach względem ojczyzny, lecz przez s p ra ­
wiedliwość i przez m iłość ,  nie zaś przez terroryzm i 
n ienaw iść , k tóre  głosiły nauk i  dem o k ra ty czn e :  
dlategośmy te  nauki potępili, bośm y przewidywali 
sku tk i jak ie  one sp ro w a d z ą ; dlatego po okazaniu 
się tych sku tków  w Galicyi, zrobiliśmy w części od­
powiedzialnymi za nie szerzycieli nauk  nienawiści i 
zemsty.

Żartu je  sobie Demokrata dowodząc nam, żeśm y się 
raz oświadczyli za, drugi raz przeciw Konstytucyi 
3s° Maja. Dowodzenie jego przytem  jest  ciekawe. 
Dziennik Narodowy przyrzekł popierać działanie xięcia 
Czartoryskiego, aże xiąże Czartoryski jes t  głową, n a ­
czelnikiem T ow arzystw a Trzeciego Maja , k tóre  sy ­
stem swoj opiera na Konstytucyi 3S° Maja, a zatem 
Dziennik Naro. jes t  za tąż konsty tucyą. Prawie wszy­
stkie a zatćm Demokraty są tej n a tu ry  i mocy; przypo­
minają one nam bajkę o wilku i jagnięciu pijąeem 
w strumieniu.

Demokrata chwali się p rzy tć tn , żeśmy się wyrzekli 
Konstytucyi 3S° Maja w sk u tek  jego o niej uwag. Aże­
by  Demokracie nie zostawić przyczyny wzbijania się 
w pychę ,  więc mu pow iem y, żeśmy się nie mieli po­
wodów wyjiierać Konstytucyi 3*° Maja, bośm y nigdy 
za podstawę przyszłego urządzenia Polski jej nie po­
dawali; kiedy nie wiedzieć dlaczego Demokrata zmie­
szał w tym względzie Dzień. Narodo. z Trzecim M ajem , 
protestowaliśmy przeciw tem u oświadczając, iż tęż 
K onstytucyę 3^° Maja uważam y za arcy dzieło na  swój 
czas, tein więcej zaszczytne dla szlachty, że dobrow ol­
n e ,  lecz nie na dz iś ,  a tern mniej na przyszłość m o ­
że być ona przydatną.

Oto jakie  są sprzeczności Dzień. Narodowego, k tó re  
Demokracie posłużyły za przedmiot do tryum fow ania ; 
trzeba mieć jego  złą w ia rę , jego sumienie i um ysł ze­
psute w niem oralnej szkole Centraiizacyi; trzeba tak 
rzeczy naciągać i p rzek ręcać , takie solistyczne robić 
dowodzenia i wnioski j a k  o n , ażeby znaleść sprzecz­
ność , nieszczerość i n iekonsekw entność  w naszem po­
stępowaniu tak pros tem , n a tu ra lnem , logicznem i pra-
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w em ; i żeby przez niepojęty brak lo g ik i, n azyw ać nas 
Jezuitam i, dow odząc dawniej że p ostęp ow an ie , że po­
lityka , że nauki Jezu itów , b y ły  i są n iezachw ianie też 
sam e, n iezm ienne i jed nostajne.

D em okrata  n iety lk o  opisuje czćin je st  Dziennik Na­
rod ow y , odpow iada nadto zn iża jąc  się na n iektóre  
jeg o  zarzuty. D zień. Narodo. pow iedział T ow arzystw u  
D em okraty., że ono « nie ma prawa od w oływ ać się do 
przeszłości P olsk i, którę ono p otęp iło  nieraz jako szla 
ch ecką » , ani też do jej p osłann ictw a w lu d zk o śc i, bo 
to p osłan n ictw o  b y ło  ch rześc ia ń sk ie , a nauki Taw arz. 
D em o. są pogańsk iem i.

T u  D em okrata  w pad łszy w szum ne d ek la m a cy e , 
nagadał nam  w ielk ich  i brzm iących w yrazów  ośw iad ­
czając, iż T o w. D em . nie p ow staw ało  na dobrą, ale na 
złą sz lach tę , na szlachtę w yrodną, na w yrzu tk ów  z jej 
łona etc. etc. R ów nie też p ow iedział nam  D em okrata  
ostrą praw'dę, to je st  iż on z T ow a. D em okr. jest  
lepszym  od nas chrześcianinem  , bo gdy m y nie ch ce ­
m y ani w oln ości, ani rów n ości, ani braterstw a, on te za­
sady jed en  ze sw ym  zw iązkiem  u siłu je zaprow adzić  
w  P olszczę, i pragnie « zobow iązan ie zaprzysiężone  
w  ob ec lu dzkości d ziew ięć w iek ów  tem u , potw ierdzić  
czynem , »

Za pozw oleniem  Panie D em okra to , tak nie było  i tak 
n ie je s t ;  m iędzy szlachtą nie robiliście żadnej różnicy, 
p odaw aliście w n ien aw iść i szyderstw o cały  s ta n ; sz la ­
chtę w ogó le  w yśm iew aliśc ie  i szkalow ali w Pszonce 
i w e w szystk ich  w aszych  p ism ach , i w sposób  w ja k i-  
ście ty lk o  m o g li; n ieprzew idując bynajm niej , że gdy  
w as w ezną za s ło w o , to n ie najgorsza a le  najlepsza  
szlachta padnie pod obuchem  ch łop sk im  i żyd ow sk iem , 
jak się to stało w G alicyi. Co zaś do przyznaw ania się  
przez D em okratę  do nauk ch rześciań sk ich , przypom i­
nam y m u artyk u ły , w  których  idąc za uczonym  L e­
lew elem  i głębokim  C zyńskim , d ow od ził że C hrystya- 
nizm  zaprow adził n iew olę w Polszczę.

T akiej są w artości, praw dy i m ocy argum enta prze­
ciw  nam p rzeciw n ik ów  naszych  : w ięk sza  ich n iena­
w iść  jak  rozum . W iem y że p ierw szą w ięcej nam  mogą  
szkodzić jak ostatnim  , ale to nas nie zbije z drogi raz 
przez nas przyjętej ; będziem  ciąg le  iść tym  sam ym  to­
rem , « ch w alić  , jak  m ów ią d ob rod u szn i, co dobre, a 
ganić co złe » , m ów ić praw dę w szystk im  na nic nie 
zważając, i w alczyć tak przeciw  tym  którzy bronią Me- 
tern ich a , jak  tym , którzy jak D em okra ta , nie znaleźli 
dotąd żadnego w yrazu na p otępienie Szeli i jeg o  nie­
cn ych  sp ó ln ik ów .

SPRAWOZDANIE KOMMISSYI FUNDUSZÓW EMIGRACYI PO L SK IE J.

Zebranie  całorocznego przychodu kassy 1845 ro ku .

Z  P aryża ...............................................................................
Z D epartam en tów .............................................................
Z Legatu Posta Ledóchowskiego................................
Z Legatu ś. p. Dąbrowskiego Macieja , Pólkow.
Spadek po ś.  p. Żó łtowskim , z C lerm ont-Ferrand.

di tto Iwanowskim z T arbes .  . .
Z ofiary osobistej Posła Ledóchowskiego.

ditto Potockiego A lexandra .
De la pa r t  d’une Dame franęaise qui vcut garder 

1’n n o n y m e ,  par l’entreinise de Mr. Christien 
Ostrowski...................................................

3 ,2 0 9 80
1,561 75
7 ,0 0 0 M

50 U
29 80

8 40
1 ,000 l)
1 ,000 n

300 »

Od Bezimiennych......................................... ......
De la par t  de Miss Sympson Angielki.
Poseł Ledóchowski za xiążki po ś. p. Podcza

szyńskim...................................................................
Ze sprzedaży dzieł Posła  Lelewela i b roszur.

ditto A lbum  pianistów polskich.
Z karbony klubu polskiego , rue Neuve S t . -Au

guslin ,  5 ;  i p ro cen tu ..........................................
Procentu  od summ Depozytowych.

Ogół.  . 
Rozchód ogólny 1845 .  .

Pozostałość w kassie..........................................
Pozostałość z 1 8 4 4 ,  wykazana w p ierw , pólro 

Pozostaje na rok 1 8 4 6 ...................................

1 0 ,4 0 2
100

500
34
10

56
96

55

75

45
20

2 5 ,3 5 9
2 0 ,4 1 5
T orr

1 ,1 9 0

67l 34

70
40

"30
30
60

Zebranie  przychodu i wydatku Komissyi F .  E . od początku 
ustanowienia tej Instytucyi przez Komitet narodowy w r. 1834 
dnia 25  marca,  do |s° Stycznia 1846 r .

P r z y c h o d u .................................. 179 ,373  30
Rozchodu . . 1 7 3 ,2 3 8  70
Zostaje na rok 1846 6 ,1 3 4  60

Proszeni jesteśmy o ogłoszenie następnego pisma nadesłanego 
nam z Londynu .

Stowarzyszenie Polskie braterskiej  pomocy zawiązane w A n ­
glii,  w celu o niesienia  pomocy braciom zmuszonym szukać 
schronienia na ziemi angielskiej  z powodu prześladowania za 
czyny na rzecz ojczystej sprawy przedsiębrane, bez względu na 
opinie  polityczne jakie  wyznają » ;  uzupełniając  myśl § I ustawy, 
który brzmi : « Stowarzyszenie naznacza sobie trwanie  dopóki 
nie ustaną powody zawiązania się w Akcie powyższym wyra­
żone » ; na zgromadzeniu  w d .  5 Kwietnia r .  b. zrobiło nas tę ­
pną uchwalę  :

n W razie przewidzianego w Ustawie rozwiązania się S tow arzy­
szenia braterskiej pomocy, fundusze w jego ręku będące, staną 
się funduszem n a ro d o w y m , a zatem na rzecz narodową przez 
członków ostatniej Koimnissyi, pod ich solidarną odpowiedzial­
nością przed Rządem N arodow ym , użytemi będą. »

Przychód Stowarzyszenia  po dzień 5 Kwietnia  1846  roku,
w ynosił ............................... f. st. 55  sz. 19 p. »

Rozchód................................................................. 2 6  10 6
R em anent w Kassie 29 8 6

W tym przeciągu czasu Stowarzyszenie udzieliło wsparcia 
pięciu ziomkom nie mającym innego utrzym ania .  Dwaj z p o ­
między nich będący z liczby tych, którzy z okrętu moskiewskiego 
Ir ty sz  wybawieni byli, dotychczas wsparcie  od Stowarzyszenia 
pobierają . —  Członkam i Kommisiyi są : Ludwik Oborski (Pre- 
z y d u ją cy ) ,  Józe f  Szczap ińsk i , Antoni R echowicz,  Emeryk  
Staniewicz i Jan  Kryński (Se k re ta rz ) .

WIADOMOŚCI I DO A IF.SIEBJI A

E M IG R A C Y A .—  Najgłówniejszą obecnie czynnością w Emi- 
gracyi jest werbunek  , wykreślanie się i zapisywanie. Cztery są 
założone obozy, cztery wywieszone sztandary : T o w a rzystw a  
D em okratycznego  ; Trzeciego M a ja  , Pana Wincentego Tyszkie­
wicza, czyli N ow ego Z jednoczen ia  i Gminy Poitiers, czyli Z je ­
dnoczen ia  D aw nego. Na wszystkich sztandarach świeci jeden i 
ten sam napis : T a  zbaw ienie  P o lsk il  Szanowni Panowie i 
Obywatele  tu łac tw a, używając jak najobszerniejszej osobistej 
wolności emigranckiej,  przechodzą z obozu do obozu, i szykują 
się pod czterma sztandarami stosownie do usposobień, do chwi­
lowego hum oru ,  lub  podług ostatnich wrażeń pochodzących 
z przykładu,  z czytania jakiego pisma, odezwy, albo słyszenia 
ostatniego werbującego. Arynga wykreślania się i wpisywania, 
prócz m ałych  zmian, zależących od namiętności,  położenia i sło- 
pnia uczoności podpisującego, jest zawsze taż sama i nieodmienna.
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Wielu bardzo umie ją  na pamięć już oddawna. Jes l  ona n a ­
stępna :

« Pzekonawszy się że np. w T ow arzystw ie  D em okratycznem , 
« u> T rzec im  M aju. lub w  Z jednoczen iu  same intrygi i niedo­
l i  ł eżn o ść ;

« Przekonawszy się że przewodcy tego lub lego korzyściom i 
<' i dum ie  osobistej poświęcają najdroższe interesa Ojczyzny;

« Zważywszy z drugiej strony, że tylko zasady T o w arzystw a  
« D em okra tycznego , T rzeciego  M aja  lub Z jed n o czen ia , a jak te- 
« raz Pana  T yszk iew icza  zbawić mogą Polskę ;

<■ Zważywszy że tylko w szeregach Tow arzy . Demo. i t. d. 
« służyć można korzystnie  Ojczyźnie ;

a To gru n to w n ym  i sum iennem  zastanowieniu s ię ,  ja  niżej, 
o lub my niżej podpisani oświadczamy, iż przystępujemy do T o ­
ri w a rzys tw a  D em o., do T rzeciego  M aja, do Zjednoczen ia  lub 
« do Pana T y szk ie w ic za ',  przyrzekamy jak najuroczyściej wy- 
<■ pe łn iać  wszystkie na nas włożone obowiązki , w których 
<> do trw am y aż do k o ń c a ; oddajemy życie nasze i zdolności 
o na rozkazy władzy; ogłaszamy to nasze postanowienie przed 
« E m igracyą  i Polską, a in trygantów, samolubów i zdrajców po- 
« dajemy pod sąd Ojczyzny i historvi,  s> — i tak już po raz 
dziesiąty zmieniając tylko irnie związku lub osoby.

Najwięcej  oświadczeń przystąpienia odbiera teraz Centraliza- 
cya Towa. Dem o.;  za to później będzie najwięcej odbierać 
oświadczeń wystąpienia.  Towarz .  Dem kr. od ostatnich wypad­
ków w Polszczę zwiększyło się o kilkuset członków ; Komitet 
byłego Zjednoczen ia  już  się zapisał do T ow arzystw a,  prócz 
Lelewela. Stary wypłatawszy figla swojemu związkowi i kole­
gom , musi teraz śmiać się w duchu .  Liczba przystępujących po­
chodzi najwięcej z rozbitego Z jed n o czen ia , oraz z innych zwią­
zków. Weszło także i kilku m aruderów , jak ich T rze c i M aj  na ­
zywa ; są to wychodźcy nie należący dotąd do żadnego em igra­
cyjnego związku. Pospiech Obywateli we wpisywaniu się do To­
wa. D em o.,  w poddawaniu  się pod rozkazy Centra lizacyi, po ­
chodzi ź chęci wynagrodzenia jej za jej m ądrość  i waleczność  
jakie okazała w ostatnim ruchu kra jow ym , które Obywatele ci po 
g ru n to w n ń n  zastanowieniu się uznali. Po nowych wyborach 
weszli do Cenlralizacyi P.  P .  Heltinan, Wysocki Józef, Darasz 
Wojciech, były  Redaktor D em okraty  i Zienkowicz Leon, były 
Redaktor P s to n k i  : ztąil mówią o Towarzy. Demo. iż się zamie­
niło  w R zeczpospolitą  B ab ińską , Piątego członka jeszcze nie 
m a s z ,  miejsce to zostawiono zapewno dla byłych dygnitarzy 
Z jednoczen ia  lub D em okracyi 19 wieku-, co za szczęście, co za 
los !

Towarzystwu Trzeciego M aja  jakoś teraz się nie wiedzie; 
nowe przystąpienia, idą jak z kamienia, mówiąc rym owanym  j ę ­
zykiem dziennika Trzeci M aj. Są naw et wystąpienia, spowo­
dowane mową Pólkowni. Zamojskiego. To wszystko wprawia 
T rze c i M a j  w bardzo zly h u m o r ;  gniewa się on i złuje na 
wszystkich, a najwięcej na lycłi którzy nie należą do żadnego 
związku; z ich przyczyny nie ma dotąd Polski, gdyby oni weszli 
do Trzeciego M aja , Polska by była.  Co za zdrajcy, co za A r-  
chandry u ! (Vide wiersz i przypisek P. Glizarowskiego w Trze  
cim M aju  z 27 Czerwca.)

I*. Wincenty Tyszkiewicz, który tak heroicznie rzucił się pod 
koła fortuny Zjednoczenia  lecącej na zgubę, ma już  pod swcini 
rozkazy, w charakterze P ełn o m o cn ika , do stu rodaków. Jestto 
m ało ,  może będzie więcej,  ale Zjednoczenie  już  nie powstanie, 
nic go od śmierci nie uratuje.  W prawdzie  P. Tyszkiewicz ma 
widoki obszerniejsze, chciałby on zgromadzić całą Emigracya 
na zasadzie wolności i bra terstw a , dlatego nie wchodzi w różnice 
opinii ,  odzywa się do wszystkich. Zam iar piękny, ale darem ny; 
dopóki Emigracya trwać b ę d z i e , będą podziały, będą k u p k i ;  
tułacze potrzebują  widać zamykać się w kuczki aby przejęczeć 
lub  przeszałeć dni pokuty. Za nadejściem dni radośnych, za n a ­
dejściem wypadków pomyślnych, które od Emigracyj nie’zależą, 
to co z niej pozostanie połączy się bez odezw i bez ustaw, lak jak 
zaczynali się już  łączyć po odebraniu wiadomości o powstaniu 
w Krakowie. W oczekiwaniu idzie głównie  o to, aby każdy sam 
siebie i innych strzegł od zwątpienia ,  od rozpaczy i od spodlenia 
się; jeżeli na to jedyny  ra tunek w kuczkach, niech sie zamy- 
kają.

Kilku rodaków z zakładu Poitiers, zawiązawszy s:e w G m inę ,

j wydali odezwę w ceiu ratowania dawnego Zjednoczenia . Dwie 
G m in y ,  Lyońska i Laroszelska już  się za nimi oświadczyły. 

| Może się na leni nie ograniczy, ale niewątpliwie rzecz daleko nie 
pójdzie, szkoda czasu i zachodu. Zjednoczenie  zawsze chromało , 
będąc niby w jedności ,  a cóż dopiero kiedy część jego poszła 
do Towarzy .  D em o .,  druga do Trzeciego Maja, trzecia do T y ­
szkiewicza, a inna na wolność. Chyba że G m ina  Poitiers liczy 
na znane P rzekonaw szy sirc i Z w a ży w szy ,- temu nie przeczym, ale 

j nic ztąd pomyślnego dla dawnego Zjednoczen ia  nie wróżym, bo 
p rzeko n a w szy  się  i zw a żyw szy  będą się krzyżować w różnych 

j kierunkach.
W T o w ia ń szc zy zn ie  także rozbicie. D uch w  Z ie m i , poróżnił  

się z P anem  Globów, i napróżno Ziem ia  w D uchu  usiłuje ich 
p o jednać ,  pojednanie do skutku riie przychodzi Ztąd powstało 
t rzyparlye  : Towiańskiego, Mickiewicza i Goszczyńskiego wspól­
nie z Panną Alix, wielkim duchem  francuzkim , która w kole 
zastępowała Mickiewicza, gdy len jeździł  do S zw ajca ry i , do 
Mistrza, do Pana Globów. Zabawne i ciekawe o tych poróżnie­
niach chodzą historye.  T ow iańszczycy  j ednak ,  nazywając ich 
s tarym i znanym wyrazem, nie przyznają aby to wszystko w co 
wierzyli ico  robili było g łu p s tw e m :  owszem utrzym ują ,  że rzecz 
sama w sobie jesl  arcy wielką i arcy świętą, lecz że oni n ieb y l i  
jej g o d n y m i,  nie dosięgli potrzebnej wielkości,  nie dociągnęli 
do tonu. Każdy z nich który nie dociągnął  do to n u , lub odstą- 
pił,  nazywa się u m artym  , albo mającym z łe g o  ducha : tak sie 
teraz nawzajem przezywają.

O Boże! dopokiż karać będziesz Polskę niewolą i wszelkiego 
rodzaju srom otam i;  dopokiż dopuszczać będziesz na biedne tu- 
łac two tyle poróżnień , tyle obłąkań politycznych, socyalnych i 
religijnych? Panie!  przebacz winy, spuść łaskę swoją, zlej b ło­
gosławieństwo i sp ra w ,  abyśmy wszyscy przejrzeli"i obaczyli 
p raw dę,  klóra jest  j e d n a ,  i za którą idąc, możemy jedynie być 
tobie miłymi i pożytecznymi naszej Ojczyźnie.

Dnia 13 b. m . odbyło się żałobne nabożeństwo w Kościele 
N otre-D am e-des Y ic to ire s , w P a ry ż u ,  za duszę ś. p. Posła 
Chełm ickiego, zmarłego w Chanti l ly , 3 t. rn. Mszę żałobną 
śpiewaną odprawili  xięża polscy, w assyslencyi duchowieństwa 
francuzkiego. X .  proboszcz miejscowy odśpiewał modlitwy przy 
trum nie .  Na nabożeństwie znajdawało się nie wielu Polaków 
posłów ledwo kilku, z partyi uorganizowanych dwóch czy trzech- 
nie widzieliśmy nawet tych , których tam spodziewaliśmy się 
znalcść. Zkąd ta obojętność? Chełmicki jednak b y ł  d o b r y m  
Polakiem , żarliwym i zasłużonym patryolą , był człowiekiem 
uczc iw ym; dlaczego takie gorszące odbieżenie?  dlatego że C h e ł ­
micki nie hołdował ani systemom w yłączn y m ,  ani osobom ; 
ot cały sekret.  Straw lwój żywot w usługach kraju , ponieś zań 
cierpienia, umrzyj na wygnaniu ,  jeżeli nie należysz do s tronnic­
twa , nie hołdujesz żadnym wyłącznym sysłematom , nie schle­
biasz n ikom u; stronnictwa ci me przebaczą i po śm ierc i ,  nie 
uczczą nawet ostatnią braterską i obywatelską posługą ,  tyś dla 
nich nie był b ra tem . 1 przez takie gorszące postępowanie, przez 
taki brak wyższych uczuć, przez taki brak pojęcia nawet p ro­
stych obywatelskich obowiązków, stronnictwa chcą zyskać dla 
się szacunek ludzi poważnych i bezstronnych ? Ach ! to może 
\y nich tylko powiększyć odrazę.

Proszeni jesteśmy donieść pub liczności ,  że Rodacy zebrani ? 
na żałobne  nabożeństwo 13 b. m .  , postanowili  dobrowolnym  - 
datkiem przyłożyć s>ę do wzniesienia skromnego pomnika P o ­
słowi Chełm ick iem u , o co także odzywają się do reszty E m i- '  
gracyi.  Kom m isarzam i t rudn iącym i się zarządzeniem pomnika 
są : z Chantilly  Pó łkow nik  Konstanty Borowy i Kapitan Wił- 
czewski Mateusz ; z Paryża Malinowski Jak ó b  i Zwierkowski 
W alenty ,  P o s ło w ie ;  i P.  Adam Chłędowski.

Składki zbierane oddawane  będą na ręce Członka Kommisyi 
Funduszów  E .  I*. Pana Januszew icza,  który także wprost lako­
we przyjmować będzie od Rodaków datkujących.

Składki ogłaszane będą w Dzienniku Narodowym.

Redaktor Naczelny : J.  I". K o l o s o w s k i ,

w  b u y K A iis :  e p i R G o c . t e  i m a h t i .y e t , n o .  i i . i c y  j a c o h ,  3 0 .


